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T elegraficzne  w iad om ośc i (Jaz. W. Ks. Pozn .
H a m b u r g ,  25 Stycznia wieczorem. — H a m b u r g e r  N a  c h -  

r i c h t e n  otrzymały oficyalne zbicie twierdzeń zawartych w ostat- 
tniej nocie dyplomatycznej Murraja i zarzutów czynionych komisa­
rzom bundestagowym, z oznajmieniem, że komisarze bundestagowi 
poskarżą się na te zarzuty w bundestagu.

K i e l ,  25 Stycznia po południu. —  Wczoraj wpłynął do tu­
tejszego portu parowiec angielski, gdy robotnicy wyrąbali przez 
lody dla niego wolny przejazd

M o n a c h i u m  25 Stycznia — Bawarska gazeta poczytuje za 
zupełnie płonną wiadomość zamieszczoną w S i i d d e u t s c h e  Z e i -  
t u n n g ,  jakoby Bawarya z Austryą układała się o sprawę szlezwi- 
cko holsztyńską i gotową była przystać na konferencyą w sprawie 
szlezwickiej, gdyby wielkie mocarstwa Holsztyn oddały księciu 
Fryderykowi

L o n d y n ,  25 Stycznia. — Dzisiejszy T i m e s  zamieszcza ofi- 
cyalną wiadomość rządu angielskiego, że państwa niemieckie nie 
chcą anO aw iesić ani odroczyć wkroczenia wojsk do Szlezwiku.

B e r l i n ,  25. Stycznia. — Dzisiejszy S t a a t s  An z .  zamieszcza co 
następuje:

Z najwyższego rozkazu króla Jmci zamknięte zostały dziś po połu­
dniu o godzinie 3. teraźniejsze posiedzenia sejmu monarchii:

W tym celu zgromadzili się członkowie obu izb sejmu na białej sali 
zamku królewskiego, gdzie prezes ministerstwa, von Bismark Schoen- 
bausen następującą odczytał mowę:  ̂ _

D o s t o j n i ,  s z l a c h e t n i  i s z a n o w n i  p a n o w i e  o b u  i z b  
s e j m u j ą c y c h !

Najj. król raczył mi udzielić polecenie do zamknięcia posiedzeń obu 
izb sejmu monarchii w Swojem najdostojniejszem imieuiu.

Przy rozpoczęciu peryodu posiedzeń król Jmć wynurzył usilne życze­
nie zagodzenia sporów zachodzących między najwyższym rządem Swoim 
a częścią reprezentacyi krajowej. Życzenie to niespełniło się, chociaż 
rząd króla Jmci nie uchylał się od kroków ku zgodzie zmierzających.

Izba deputowanych trzymała się na tern samem stanowisku, jakie 
przed wami poprowadziło do rozwiązania ostatniej izby. W obronie niby 
praw konstytucyjnych uchwaliła cały szereg postanowień, które nieza­
przeczoną noszą cechę usiłowania, do wykonywania praw bez względu 
na równe uprawnienie innych władz państwa i bez względu na dobro
i interesa kraju. , • ■

Przez odrzucenie projektu do prawa względem dopełnienia artykułu 
99 konstytucyi, odparła  izba deputowanych próbę zapobieżenia powro­
towi stanu bezbudżetowego bez ukrócenia praw korony, tudzież repre­
zentacyi krajowej.

Taż izba nie wzięła pod obrady etatu państwa na rok 1863, acz do 
zbadania go konstytucyjnego i uchwalenia czas wystarczał przed up ły ­
wem roku zeszłego; w etacie zaś na rok właśnie rozpoczęty nietylko 
wiele na potrzeby administracyi nieodzownych funduszów skreśliła , ale 
jeszcze ponowiła pod względem etatu wojskowego uchwały przeszłej izby, 
które wykonane przyprawiłyby wojsko pruskie o osłabienie i nieład.

Uchwaliła te postanowienia bez poprzednich obrad nad projektem 
do prawa względem obowiązku służenia w wojsku, którego przedło­
żenie dawna izba za warunek swoich obrad nad etatem wojskowym 
położyła.

Przez te uchwały izba panów na nowo została spowodowaną, wy- 
konywając swoje prawa konstytucyjne, do odrzucenia całego etatu pań­
stwa na rok 1864, jaki wyszedł z obrad izby deputowanych.

Uchwale izby deputowanych względem zniesienia zarządzonego prze­
ciw pojedyńczym członkom tejże uwięzienia w czasie śledztwa sądowego, 
rząd okazał się powolnym, mając wzgląd w tej mierze na przepisy kon­
stytucyi.

Nie może być zdaniem rządu, aby to odpowiadało powadze wymia­
ru  publicznej sprawiedliwości i godności izby, skoro ta  pozwala brać 
udział w obradach izby takim deputowanym, przeciw którym już przed

ich wyborem z powodu przedsięwzięć zbrodni stanu zarządzone zostało 
uwięzienie w czasie śledztwa podjętego przez sąd właściwy i przez to 
przybiera pozór ujęcia się za usiłowaniami polskiego powstania, wymie­
rzonego przeciw zewnętrznemu i wewnętrznemu bezpieczeństwu pań­
stwa.

Ku wykonaniu zarządzonej przez związek niemiecki egzekucyi w Hol­
sztynie i ku utrzymaniu potęgi i honoru Pruss w dalszym rozwoju sporu 
tego, potrzebował i potrzebuje rząd króla Jmci nadzwyczajnych środków 
na administracyą wojskową i marynarską. Gdy izba panów w adresie 
do króla Jmci wynurzyła gotowość pełną ufności do wsparcia korony 
w tej ważnej kwestyi, izba deputowanych nie potwierdziła zażądanej po­
życzki a nawet wzbraniała się zezwolić na pieniądze, które Prussy, jako 
członek związku niemieckiego, jest niewątpliwie złożyć obowiązany. 
Gdy w izbie ta  uchwała zapadła, stanęła tern bardziej z uczuciami peł- 
nemi zaufania w sprzeczności, któremi lud pruski dla swoich królów każ­
dego czasu był ożywiony, gdy król Jm ć ,  w najwyższej odpowiedzi z dn. 
27. z. m. na adres izby, swoje uczucia i swoje królewskie słowo jako rę ­
kojmią za to złożył, iż pieniądze, o które wniesiono, będą użyte na 
obronę prawa i honoru kraju. Nieprzyjacielski charakter tych uchwał, 
w których się usiłowanie wybija poddania zewnętrznej polityki rządu  
pod przymus przeciwny konstytucyi, podwyższonym został przez rezolu- 
cye, przez które większość izby deputowanych z góry ujmuje się przeciw 
pruskiej ojczyźnie, za samowolnie przyjętem przypuszczeniem uwikiań 
wojennych między Prussami i innemi państwami niemieckiemi.

Takie wystąpienie izby deputowanych tylko może zgubny wpływ 
wywrzeć na utrwalenie i rozwój naszych konstytucyjnych stosunków 
i trzeba tymczasowo wyrzec się nadziei, względem porozumienia się wza­
jemnego. Rząd króla  Jmci pod wszełkiemi okolicznościami uważać się 
będzie zobowiązanym przykładać się całemi siłami i zupełnem wykony­
waniem praw ku utrzymaniu państwa i dobra i honoru Prus. Trzyma 
się niewzruszenie tego przekonania, że przytem znajdzie wystarczające 
i wzmagające się wsparcie w patryotycznych uczuciach kraju.

Z polecenia najwyższego króla Jm ci ogłaszam niniejszem posiedze­
nia obu izb kraju za zamknięte.

Po  odczytaniu tej mowy, wykrzyknęło zgromadzenie po trzykroć: 
niech żyje Najj. Pan i opuściło salę.

B e r l i n ,  25. Stycznia. —  Na posiedzeniu dzisiejszem izby deputo­
wanych przyjęto rezolucyą, w której izba uchwałę izby panów względem 
budżetu za rok 1864 poczytuje za przeciwną art. 62 konstytucyi. Potem 
izba odrzuca głosami 268 przeciw 34 prawo względem obowiązku służby 
wojskowej. Prezes Grabów zamknął posiedzenie o godz. l ' / 2 z trzykro­
tnym okrzykiem: niech żyje Najj. Pan.

W izbie panów odczytał dziś prezes ministerstwa najwyższe posel­
stwo osnowy następującej:

My W ILHELM , z Bożej łaski król pruski itd. na mocy art. 77 kon­
stytucyi z d. 31. Stycznia 1850 poleciliśmy prezesowi naszego minister­
stwa stanu v. Bismark Schonhausenowi teraźniejsze posiedzenie obu
izb sejmujących naszej monarchii zamknąć 
25. b. m.

w naszem imieniu w dniu

Wzywamy więc obie izby sejmujące niniejszem ku temu celowi ze­
brać się w rzeczonym dniu o godz. 3 po południu w naszym zamku rezy- 
dencyonalnym w Berlinie.

Dan Berlin , 24. Stycznia 1864. (podp. WILHELM.
kontrasig. v. B i s m a r k .

K r ó l e w i e c ,  23. S tyczn ia .—  P. Bolesław Chotomski, wróciwszy 
z więzienia berlińskiego dnia 19. bm. do Królewca, znowu dnia 21. Sty­
cznia z rozkazu sędziego śledczego kamergerychtu pana K rugera został 
uwięziony i osadzony w więzieniu kryminalnem królewieckiem. W ypu­
szczenie p. Chotomskiego z Berlina nastąpiło dnia 16. Stycznia za kau- 
cyą; kaucyi tej jednakże podobno nie zwrócono jeszcze po tern trzeciem 
już jego uwięzieniu.

Mrólestwo S*oIsliie.
W ł o c ł  a w e k ,  16. Stycznia. — Z wyroku sądu wojennego moskiew­

skiego ponieśli tutaj dzisiaj śmierć męczeńską na szubienicy: Ignacy 
Czekalski, Konstanty Poznański, Ignacy Raczkowski i Henryk Luckot 
(ostatni pruski poddany). Wszyscy z podziwienia godną odwagą zakła­
dali sobia sami s tryczk i , a Poznański stojąc już na schodkach zawołał
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mocnym głosem : »Bądźcie zdrowi b rac ia!  m a m  nadzie ję ,  że w krótce  i....
tak wisieć będzie.« Tętni słowy oburzony dowodzący egzekucyą major 
Manturow krzykną ł  na oficerów, aby zdjęli del ikw enta  i powiesili za 
not!'i, n a  co mu z spokojuośeią  odpowiedział nieszczęśliwy, »milcz! nie 
do ciebie należy zm ieniać w yrok i!« Usunięcie schodek przerw ało  s łowa 
jego. D. P.

— Oto r a p o r t  r o sy jsk i , o k tórym  wczoraj wspomnieliśmy, jes t on 
dość n ie ja sn y m , aby wymiarkować można, iż u ta rc zk a  n ie była d la  Mo­
ska li  pom yślną :

»P o  porażce zadanej powstańcom w 25. Grudnia r. z. pod Kockiem, 
ja k  o tern donieśliśm y już czytelnikom naszym w Dz. P o w s z .  Nr. 8, 
w k tórej  brały  udział bandy K ru k a ,  G rzym ały  i L u tyńsk iego ,  —  pod­
pu łkow nik  Heins na zasadzie otrzymanej w iadom ości,  że w okolicach 
Sosnowca k rąż ą  liczne bandy konne i piesze pod dowództwem W róblew ­
sk iego , P onińsk iego , Krukowieckiego, Mareckiego i Ejtmanowioza, t u ­
dzież że w tym że czasie ukazał  się Szydłow ski,  k tórego  banda ro z lo k o ­
wała się w Tarnowie, sk ierow ał swój oddział przez Górki,  Z enk i ,  Ł o m ­
n icę ,  O sadę, W ereszczyn do Tarnowa. Przed przybyciem wojska do 
Tarnowa, powstańcy wyruszyli w k ierunku  Sawina, a oddziały z powodu 
znużenia zanocowały w swoich miejscach. W dniu  31. G rudn ia  p odpu łko ­
wnik H eins ,  poruczył dowództwo nad kaw aleryą podpułkow nikow i Fe- 
de row sk iem u,  rozkazu jąc  mu natarczywie ścigać powstańców, i niedo- 
zwolić im  un iknąć  bez boju. — Tymczasem konnica  pow stańców z po­
czą tku  dosyć żywo cofała się z lasu  pod Saw inem  na Bukowiec mały, 
k tó r ą  ścigały już po p ię tach  oddziały sz tabs-ro tm is trza  Z ja tchanow a z 2 
szwadronem  Sm oleńsk iego  i ko rne ta  Drużyłowskiego z pól szwadronem 
C harkow skiego  pu łku  ułanów. Z Bukowca małego powstańcy przeszli 
n iedaleko  Ł u kow ska  i manowcami skierowali się na  drogę do lasu  pod 
M szanam i,  skąd  zwrócili się na drogę ku  fo lw arkow i M a jd a n ,  niedo- 
chodząc którego skręcili  ku  wsi Koszycom. Tu  sformowali również jak 
pod K ockiem  gęs tą  ko lum nę wzdłuż d ro g i ,  ty łem  do wsi O sow a, roz­
stawiwszy łańcuch  fłankierów i zs iadłszy z kon i,  wysłali s trzelców do 
pobliskiego lasu S z tabsro tm is trz  Z ja thanow  zatrzymawszy się nieco, 
oczekiwał przybycia reszty kaw alery i;  jakoż  w istocie nadc iągną ł pod­
pu łk o w n ik  F edorow sk i ze swemi 2m a szwadronam i u łanów  i seciną ko­
zaków. W ówczas wojskowy sta rszyna  Pułkow ników , sz tabsro tm is trze :  
Zja tchanow, iSzweryn i k o rn e t  D rużyłow ski,  n a  czele swych oddziałów 
w rąba li  się w szeregi n iep rzy jac ie la , odpar l i  go i zapędzili  się razem 
z niemi. Powstańcy ścigani byli przez O sow ę, G ańsk  do fo lw arku  P i ­
rogowa. Z tego p u n k tu  rzucili się w bezdroża i m anowce w błotnistych 
lasach  koło  Kulczyna i Andrzejowa. U łan i i kozacy ścigali ich rąbiąc, 
lecz w Andrzejowie część koni u łańsk ich  sku tk iem  s trudzen ia  nie mogła 
iść d a le j ,  mimo to ,  sz tabsro tm is trz  Zja thanow i Szweryn tudzież kornet  
D rużyłow ski z kom endą mięszaną z u łanów  i kozaków, n iezaprzestaw ali 
razić powstańców i zapędzili ich za W olę  W ereszczeńską. B y ła  już go­
dzina 4, mrok za p a d ł ,  gdy podpułkow nik  Federow sk i rozkazał dać  sy­
gnał do a p e lu ,  w sku tek  czego szwadrony i secina zebra ły  się w A n­
drzejowie, skąd  juz późno wieczorem uda ły  się na  nocleg do Pirogowa.

W wojsku ciężko ran iony  u ła n  1 i kozak 1, lekko  ran ionych  u ł a ­
nów 2 i kozaków 2. S t ra ty  zaś powstańców nie są  zapewne mniejsze od 
poniesionych s t r a t  pod  Kockiem. Zdobyto  w tej u ta rczce 32 sztućce, 
mnóstwo różnej broni i 50 koni.

—  Z P od las ia  donoszą G a z .  N a r o d o w e j  pod  d. 10 S tyczn ia ,  że 
ks. Mackiewicz żyje i że to  nie on s tracony  został. Czy ta k  je s t  w samej 
rzeczy, czy kto inny pod imieniem ks. Mackiewicza stoi n a  czele ru ch u  
pow stańczego , wychodzi to n iem al na je d n o ,  je ś li  nowy wódz um ia ł  
już  zjednać sobie zaufanie swoich żołnierzy i posiada  zdolności poprze­
dn ik a  swego. Nie tw ierdzimy jednak  , aby s tracony  w Kownie był rze­
czywiście Mackiewiczem, bo były już  przykłady tak iego  qu i-p ro -quo  pod 
•względem wielu więźniów. Co do ks. Mackiewicza, jeśli przypomniemy 
sobie więcej niz ta jemniczy sposób schw ytania  jak iegoś księdza p rze jezd ’ 
nego , osadzenia go i s t racen ia ,  s łusznem  może być twierdzenie na  L i­
twie u trzym ujące  s ię ,  że to nie był ks. Mackiewicz. Tu zaś wskazujemy 
ty lk o ,  że pod  Mackiewiczem czy jego sam ozw ańcem  powstanie istnieje 
n a  Litwie. Oto l is t  p o d la s k i :

Z P o d l a s k i e g o ,  10. Stycznia. —  N a  Litw ie rozpoczyna się ruch  
wznowiony. Mogę wam za rzecz pew ną donieść, że pojawił się oddział 
pod dowództwem ks. Mackiewicza. Zdziwicie się zapewne n a  tę wiado­
m ość, dowiedziawszy się dawniej z dzienników moskiew skich, iż księ­
dza Mackiewicza powieszono. N a  to  wam odpow iem , iż na  Litwie n ik t 
nie wierzył i  n ie wierzy, aby powieszony w Kownie był księdzem  M ackie­
wiczem. Do osta tn ie j chwili i  Moskale sam i w ątp ili  i wyprawiali roz­
m a ite  sceny, aby  się p rzekonać ,  lecz bezskutecznie. Teraz  zjawienie 
się ks. Mackiewicza poruszyło lud litewski. R u c h  poczyna się nadzwy­
czajny. N a wiadomość o pojawieniu się ks. Mackiewicza na  czele od­
dzia łu  powstańców, wydział wojny d a ł  rozkaz  trzem  oddziałom  z P o d la ­
sia  wkroczenia na L itwę i z Augustowskiego. Do Litwy w pros t  poszły 
dwa oddziały  konne, dosyć s i lne ,  mianowicie p o d p u łkow nika  W róblew ­
skiego i m a jo ra  Ponińskiego. W  Augustowskie zaś wkroczył oddział 
Len iew sk iego , złożony po większej części z piechoty.

D o  obecnego ru ch u  na Litwie przyczyniło  się najwięcej pojawienie 
ks. Mackiewicza i sp isywanie przez Moskali jednodworców i włościan do 
przesiedlenia n a  U ral i Kaukaz. Całe wsie sp isano  z przeznaczeniem 
przepędzenia  ich w odległe k ra je ,  a osadzenia na tom ias t  kacapów. Mia­
nowicie graniczny pas B ia ło rus i  i Żm udzi od Kongresów ki chcą Moskale 
cały wyludnić i o sadnikam i skolonizować. N aw et m ias teczka ,  jeżeli 
ludność w nich nie przejdzie na  praw osław ie  i nie oświadczy, iż zostać 
chce M oskw ą, po moskiewsku się uczyć,  modlić  i m ów ić ,  m a ją  być 
przesiedlone za  U ra l  i 'K aukaz .  S p isanych  do tej p roskrypcyi je s t  już 
7U,U00 dusz. Można sobie wyobrazić co za  trw oga posz ła  po wszystkiej 
ludności.  Zjawienie się ks. Mackiewicza uw ażają  ja k o  pom oc , zesłaną

im  z nieba. Czas zimowy nie dozwala Moskwie rozw inąć ta m  s i ł  swych. 
Zresztą w ielką część sił moskiewskich z L itw y wysłano już  w Listopadzie  
i G rudn iu  do Kongresówki. Moskwa bowiem l iczy ła ,  iż powstanie na  
Litwie już  n p a d a  i że już  ta m  ty le  wojsk jej nie potrzeba.

—  G a z .  n a r o d o w a  zamieszcza nas tępujący  lis t  z Zam ościa , k tó ry  
mimo dawnej daty  swojej, wcale nie t rac i  na ważności ,  bo przedstaw iane 
w nim obchodzenie się M oskali z więźniami nie je s t  spisem zdarzeń  j e ­
dnorazow ych ,  lecz znamieniem sys tem a tu ,  i nic tak iego  nie zaszło, coby 
dozwalało m n iem ać ,  że od tego czasu zasz ła  jakowa, zmiana. Oto je s t  
lis t  rzeczony:

J a k  to dawniej doniosłem  znajduje się w Zamościu trzech  W ę g ró w : 
B a a ra th  J a n o s  (Janusz), Balas  Lajos (Ludwik) i B ickei S an d o r  (A le­
ksander).

D nia  30 września przy naznaczaniu  każdem u ro b o ty ,  ja k  się to co­
dziennie dzieje ,  przeznaczył ich dyżurny oficer inżynieryi M itrofan Anien- 
kow do wożenia śmieci wózkami. Odpowiedzieli m u  na to grzecznie, że 
nie są końm i,  nie chcą śmieci wozić i proszą  go, by ich do innej roboty 
przeznaczył. Dyżurny, chcący na każdym  k ro k u  dokuczyć,  skrzycza ł 
ich osta tn iem i s łowy, nazywając ich m ia teżn ikam i,  suk isy u am i,  p rach-  
wostami i t. d. i że jeźli przed nim czapki zdejmować nie będą ,  każe ich  
rózgami ocłiłostać. Odpowiedzieli mu na to , że s to jąc  w szeregu nie 
m ają  powinności czapki zdejmować, i że podług  p raw ide ł wojskowych 
t rzym ając  rękę  przy czapce (sa lu tu jąc),  oddają  mu honor ja k o  oficerowi 
jem u przynależny. Rozwścieczony uporem  o m ało  że się na  nich  nie 
rzuc ił ;  widząc jednakże  ich spokojne i zdeterm inowane tw a rz e ,  powstrzy­
m ał się i kaza ł  ich do p lacm ajo ra ,  pu łkow nika  Iw a n a  Czyrimowa zapro­
wadzić, Gdy ich do p lacm ajo ra  p rzyprow adzi l i ,  zasta li  go w ychodzą­
cego ze swego mieszkania. W p a d ł  na nich ja k  bes tya  rozwścieczony, 
t r a k tu ją c  ich najosta tn iejszemi w yrazam i,  kazał im zdjąć cz apk i ,  a  gdy 
tego zrobić nie chcie li ,  ty lko tak  ja k  dyżurnem u sa lu tow ali ,  pasya jego 
nie z n a ła  grauic. K azał ich odprowadzić do więzienia i wsadzić do cie­
mnicy pod  schodami. Gdy ich tam  p rzyprow adzono ,  otworzyli tę  cie­
m nicę ,  sk ą d  ich powietrze duszne i śm ierdzące owionęło. N adzorca wię­
zienia k ap i tan  Iw a n  Iwauow kazał wymieść śmieci i gnój,  w tej ciemnicy 
się zna jdu jące ,  rozkazując  im wejść do niej natychm iast .  Odpowiedzieli 
m u ,  że prędzej nie pó jdą  tam  siedzieć, dopóki d o k to r  nie zaopinuje, że 
tam  jak iem ubądź  s tw orzeniu  siedzieć można. W idząc ich determinacyę, 
kaza ł  ich  do ich  więziennych zwykłych k o m n a t  odprow adzić ,  sam  po ­
szedł do p lacm ajo ra  zdać mu r a p o r t  ze w szystkiego, co się ty lko wyda­
rzyło. Cały ten dzień przeszedł spokojn ie ,  i myśleliśmy, że już  ca ła  s p r a ­
w a załagodzoną została .  Wieczorem przyjechał p la cm a jo r ,  i kaza ł  pod­
oficerom przygotować na d rug i  dzień kajdany  n a  ręce i nogi i rózgi. Na 
drug i dzień p rzy  przeznaczeniu więźniów na roboty, kazano  im się zostać 
w k azam ac ie ,  by ich wtedy, gdy się wszyscy na robotę  porozchodzą, 
r ó z g a m i  u k a r a ć ;  jp o z a m y k a n o  więc w szy s tk ich  n a  k lu c z ,  każdego -zoso -  
bua ,  w num erach . W idząc  co się święci, pozabarykadow ali  drzwi ze 
ś ro d k a ,  by im  przys tępu  do siebie wzbronić. Około pół do dziewiątej 
przyszedł p la c m a jo r ,  i sam  na czele 40 sołdatów  u d a ł  się do numerów, 
gdzie Węgrów pozam ykano ;  po otwarciu  zamków zas ta ł  je  ze ś ro d k a  za- 
barykadowanem i.  U pom nia ł  i c h ,  by pootw ierali  drzwi, widząc jednakże  
że to  nie p o m a g a ,  kaza ł  żołnierzom przez wizyterkę do W ęgrów  strzelać. 
Żołnierze powsadzali przez wizyterkę karab iny  i złożyli się po k ilka  razy 
do nieb. Gdy zobaczyli że i to  nic nie pom aga  i że tem ich  nie o d s t r a ­
szy, u d a ł  się do wybiegu. Z aręczył im  słowem pu łkow nikow skiem , że 
ich bić nie będzie , że im nic złego nie chce zrob ić ,  że ich karać  nie my­
śli inaczej,  ty lko  nab i ja jąc  im  kajdany na ręce i nogi. Węgrzy uwierzyli 
m u ,  a gdy ich już pokuto  na  ręk a ch  i nogach , kaza ł  ich bić rózgami. 
W zięto  najprzód  B a a r a k a  i dano 150 rózg, a  k iedy powstawszy z ław y  
w yrzucał m u ,  że nie m a słowa h o n o ru ,  kaza ł  mu na powrót dać 150. 
P otem  wzięli B a la sa  i wyliczyli m u 200, a  naos ta tek  Bickiejowi dał 150.

Tenże sam dyżurny oficer A nienkow , kiedy p rzyszedł do s to larn i  
inżyn ie rsk ie j ,  napad ł  na H ipolita  Rędzickiego i Antoniego Miazgę naj- 
niesłuszuiej, za rzuca ł  i m , że nie odrobili ro b o ty ,  na  nich naznaczonej, 
groził  im rózgam i,  w końcu  d o d a ł ,  że dopókąd  bą w ka jdanach  z ogolo- 
nem i g łow am i,  są  z pod  wszelkich praw  usun ięc i ,  nie wolno ani czuć, 
an i myśleć po ludzku , i że , gdyby go ca ła  P o l s k a  a nawet ca ły  św ia t go 
p ros i ł  o zm ianę jego z więźniami postępow ania ,  on dyżurny nie będzie 
p rzes taw ał wszelkiemi ś rodkam i prześladow ać i im dokuczać. R obotę  
jednakże swoją wyż wspomnieni więźniowie ukończyli.

Za to ,  że Mikusiewicz uc iek ł ,  kaza ł  k i lk u  więźniom ponabijać ogro­
m ne kajdany  i wsadzi! ich między złodziei,  rozbójników i podpalaczy  
M oska li ,  i gdyby k om endan t  jen. Kanabich nie był p rzybył,  byłby ich  
kazał jeszcze porządnie  obić , za to ,  że n ic nie winni.

K aro l  G rabowiecki,  podoficer z wojsk polskich r  1831, l a t  od 65  —70, 
siwy, twarzy o k rąg łe j ,  dosyć czerstwy, w zrostu  ś re d n ie g o , trzęsący się 
z op ils tw a, podją ł  się podburzać  chłopów przeciw szlachcie w powiecie 
hrubieszowskim. Aż do rewolucyi żył na łasce obywateli z powiatu h ru ­
bieszowskiego, przez rewolucyą za jm olał się różnego rodza ju  denuneya- 
cyam i,  w tym  czasie dek larow ał się p lacmajorowi podbnrzać  włościan 
przeciw szlachcie i kolum nom  powstańczym. Chw.

— D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  z dn ia  21. b. m. mieści w sobie ad res  
żydów z P ra g i  przy  W arszaw ie ,  znacznie liczniejszemi od warszawskich 
adresów podp isam i opatrzony. J e s t  to  również fab ry k a t  M oska la  nie 
um iejącego dobrze po po lsku , jako  to  poznać po wyrazach: »wpełnie« 
»zajawiamy« »wielomnogie« tudzież po gramatycznej sk ładn i i mylnem 
prżypadkowaniu .  J e s t  także  dwa adresy włościan, a podpisy  na  nich 
sarnemi znaczone krzyżykami. Te krzyżyki,  k tórem i naw et urzędnicy 
gm inni znaczą swe nazw iska ,  są najwymówniejszem świadectwem oświaty 
pod  rząd em  moskiewskim. K tó ż  p isa ł  adresy  w im ien iu  n iepiśm iennych 
ludzi?

D yrektorem  przybocznej kancelary i  nam ies tn ika  w K ró les tw ie  za-



3

mianowany jest radzca stanu Czcstlin, w miejsce usuniętego ze służby 
gzwecowa.

Senator Milutyn zamianowany został sekretarzem stanu.
M a c z k i ,  20 stycznia. Następujące zdarzenia, zaszłe na granicy 

austryacko-rosyjskiej. świadczą najlepiej o zaprowodzeniu stanu »praw- 
nego« przez władze moskiewskie.

Na terytoryum austryackiem nad samą granicą i rzeką Przemszą 
mieszka zamożny włościanin imieniem Marcin Sośnierz, który jest wła­
ścicielem domu na koszary c. k. austryackiej staży pogranicznej w Ję ­
zorze wynajętego. Z niewiadomych przyczyn, a najprawdopodobniej 
w nadziei sutego okupu, czatowali Moskale we wsi Niwce, o kilka set 
kroków od granicy odległej, na Sośnierza, ańiem ogąc tego ująć, posta­
nowili zdradą dostać go w swoje sprawiedliwe ręce. Zaprosili go zatem 
do sąsiada na chrzciny. A gdy sam Sośnierz nie poszedł, tylko w zastę­
pstwie żonę posiał, postanowili tak długo żonę trzymać i od niej posłań­
ców do męża z prośbami przyjścia na ucztę posyłać, dopóki go nie zwa­
bią. I  w samej rzeczy, Sośnierz zniecierpliwiony długiem pobytem żony 
za granicą, udał się nareszcie, żeby ją sprowadzić napowrót do domu, 
do swego sąsiada o paręset kroków za granicą mieszkającego. Zaledwie 
stanął w domu, gdy zostający w ukryciu moskale rzucili się na niego, 
związali go i na przygotowaną pod wodę wsadziwszy, nie wiedzieć gdzie 
uwieźli. Ludzie na austryackiej granicy stojący przypatrywali się temu 
zamachowi i słyszeli plącz i lament Sośnierza przy operacyi wiązania 
i pastwienia się nad nim.

Drugi wypadek jest następujący: Pociąg osobowy ze Szczakowy do 
Maczek bywa konwojowany przez c. k. austryacką straż pograniczną. 
Otóż d. 17. t. m. co tylko pociąg osobowy stanął w Maczkach, rosyjski 
oficer żandarm eryi, zaprosiwszy c. k. austryackiego nadstrażnika w słu­
żbie i przy broni będącego do restauracyi, kazał się temuż porozpinać 
i zrewidował go aż do koszuli w przytomności i przy śmiechu obecnych 
gości.

Te dwa zdarzenia są dostatecznym dowodem, jak Moskale szanują 
prawa międzynarodowe.

Francya.
P a r y ż ,  24 Stycznia. — Londyńskie dzienniki piszą, że Anglia 

i Francya przesła ły  do wielkich mocarstw niemieckich noty przeciw ob­
sadzeniu Szlezwiku. Tu w Paryżu nic o tem nie wiedzą, a nawet uieo- 
kazują najmniejszej skłonności do interwencyi.

— Rząd francuski zażądał od meksykańskiej rejencyi uznania sta­
rego długu i 300 mil. fr. za koszta obecnej wojny. O bankierze Jecherze 
i jego 75 mil. bonach ani słowa nie wspomniano. Spodziewają się odpo­
wiedzi w tej mierże w końcu Stycznia. Sądzą, że rejencya uzna żądanie 
Francyi, ale przytem poprosi, aby korpus francuski 25,000 ludzi wyno­
szący pozostał przez 5 lat na posługi nowemu cesarzowi meksykańskiemu, 
aroyksięciu Maksymilianowi. Nie ulega bowiem żadnemu już powątpie­
waniu, że Maksymilian przyjął koronę i niezadługo wyjedzie do Meksyku. 
Trudno wtem rozumieć politykę Napoleona, tyle przychylną dla Austryi 
bez przypuszczenia, że Napoleonowi najwięcej idzie o przychylność domu 
austryackiego dla jego dynastyi, bez względu, jaka jest jej polityka na­
przeciw narodom simpatyzującym z narodem francuskim. Byłby to ten 
sam błąd, który za późno opłakiwał stary Napoleon na wyśpię św. 
Heleny. — Nauka więc poszłaby w las. —  W ogóle polityka Napo­
leona III., acz ją  jenialną nazywają, nic jenialnego nie wyłoniła, okrom 
czcych i bezskutecznych mów, które od czasu do czasu słyszymy. Py­
tają zawsze, po co poszedł do Krymu, po co do Syryi, do Włoch, do 
Pekinu, do Meksyku, wydał miliony, krocie położył trupem, a nic 
niezbudował wiekopomnego. Widzieliśmy go zaprowadzającego tani 
chleb dla ludu i znoszącego przywileje teatrów. Dziś pozwala je 
każdemu zaprowadzać, bo widocznie dąży do rzymskich: panem i cir- 
censes. Tani chleb i zabawy dla wygrzywająch się na słońcu nad kana­
łami. Program rzucony przez niego przy różnych wypadkach drażliwszych, 
ani razu nie znalazł zastosowania, wisi wysoko jak gwiazdka na wilią 
dla dzieci. Bawi to starych, ale dzieci wrzeszczą.

Austrya.
W i e d e ń ,  23. Stycznia. — Arcyksiąże Maksymilian przyjął koronę 

meksykańską, wyjeżdża dziś do Tryestu, bo w M iramare poczynić ma 
przygotowania do podróży. Oczekuje tylko drugiej deputacyi z Meksyku, 
która mu przywieźć wotum powszechnego głosowania na jego koronę. 
Cesarz Franciszek Józef pochwala decyzią arcyksięcia, bo w nic Austryi 
nie wikła, a otwiera korzyści, rozrywając siły francuskie. Co nic nie 
kosztuje, a korzyści zapowiada, to na rękę Austryi. Stary Napoleon 
dostał żonę z W iednia, a Napoleon III. arcyksięcia. Czy nie wielkość!

€>alicya.
K r a k ó w ,  22 8tyczuia. — Żeby mieć wyobrażenie jak  spiesznie od­

bywa się wysyłanie wojsk austryackich do Szlezwiku, nadmienić wypa­
da , że administracya kolei północnej w Wiedniu lubo ma wszelką ła ­
twość zgromadzić się największą liczbę wagonów pod przez przewóz woj­
ska, jednakowoż przekonała się, że środki jej nie są wystarczające w tej 
nagłej potrzebie, i dla tego wezwała dyrekcyę kolei krakowsko lwowskiej 
o dostarczenie jej wszystkich wagonów używanych pod wojsko, jakiemi 
tylko rozporząozać jest w stanie. Dodajemy tu jeszcze tę okoliczność, 
że z powodu zajęcia kolei pod wojsko, wstrzymane zostały w Prusiech 
na kolejach górno i niższo szląskich, marchijskiej i t  d ., pociągi towa­
rowe na cały miesiąc, jeżeli rozporządzenie to wcześniej odwołanem nie 
będzie.

— Piszą nam z m iasta: Dnia 22 o godz. 2 po poładniu aresztowano 
na placu Szczepańskim dwóch urzędników sądowych, mianowicie pana 
Maurycego Gilewskiego i p. Maksymiliana Kosthejma; przypatrywałem 
się tej scenie, a znając obie ofiary eksekutorów prawa z d. 27 Paźdz 1862, 
postanowiłem sobie nie opuścić tej okoliczności, ażeby się dowiedzieć, 
jaki też proceder zachowuje policy a z przyaresztowanymi urzędnikami;

straciwszy jednak dwie godziny przeszło, przyszedłem do tego przekona­
n ia, że nas zasada równości w obliczu prawa coraz bardziej się urzeczy­
wistnia, i że równie urzędnik rządowy, jak osoba najprywatniejsza ró­
wnemu ulega losowi. Poprowadzili bowiem obudwóch pod telegraf, 
trzymano ich tam pół godziny, zkąd do magistratu zostali odesłani. 
Znam ten sławny lokal dwa sążnie pod ziemią położony, gdzie często na
14 nie napełnionych siennikach 28 przyaresztowanych sypia.

I  znów siedzieli przeszło pół godziny, zkąd napowrót do telegrafu 
odprowadzeni zostali, aż ich nareszcie za wstawieniem się jakich dwu 
panów na wolność puszczono. Dziwna to rzecz, że mimo iż obydwaj 
zaaresztowani policyantowi oświadczyli, że są urzędnikami, co przecież 
że są urzędnikami, co przecież powinno było być dostateczną legityma- 
cyą do ich zasolwowania przecież i ich kolej nie uszła. Żołnierz Nr. 37 
odpowiedział: »to mi jest wszechno jedno.«

obadwaj przyaresztowaui zażądali motywów aresztowania.
— Dziś rano od 5ej do 8ej odbywano rewizyę policyjną w zakładzie 

klinicznym uniwersytetu Jagielońskiego, gdzie szukano kogoś, lecz go 
nie znaleziono.

— Z pomiędzy licznych przykładów aresztowania jednych i tych sa­
mych osób raz poraź, przytoczyć można p. Romana Różyńskiego, który 
w tam tą sobotę aresztowany był na ulicy dwa razy w niedzielę, zawsze 
go zabierał pierwszy nadchodzący patrol, mimo, że p. Różyński jest tu ­
tejszy i znany. Nareszcie jakby przeznaczeniem jego hyło, że go nic 
nie ocali od aresztowania, aresztowano go we wtorek w hotelu pol­
skim pod Białym Orłem, dla tego, że właśnie odbywano tam rewizyę 
wtedy, gdy się tam znajdował. Tym jednak razem nie tak mu łatwo 
poszło, bo go wzięto do aresztu i trzymano cały dzień i całą noc, i do­
piero we środę wypuszczono go. Zapytał się wtedy, za coby go areszto­
wano. Inspektor p. Pohlman oznajmił m u, że ma czapkę francuską 
i płaszcz z kapturem. Nie ma co mówić, argument wyborny 1

— Dla zrobienia miejsca nowym więźniom w domu kryminalnych 
więzień w Krakowie, A\ywieziono w poniedziałek 15, a we środę również
15 więźniów politycznych do Nowago Sącza. Ccw.

— Dzisiaj odbyła się rewizya przy ulicy Długiej pod L. 93. w domu 
p. Palczewskiego i wzięto stam tąd czterech ludzi; także była rewizya na 
Kleparzu na Targowicy pod L. 102. w domu p. Zygmuntowicza, lecz 
nic tam nieznaleziono.

— Według urzędowych doniesień urząd powiatowy w Tarnowie od­
bywając rewizyę w składach kolei żelaznej w d. 13. b. m. odkrył skrzy­
nie przeznaczone do Tarnowa pod adresem D. R., deklarowane jako to­
war żelazny, a było w nich 10 tysięcy nabojów; prócz tego znaleziono 
skrzynię z kosami i pistonami i takowe skonfiskowano.

Sawecya i Horwegia.
S z t o k o l m ,  18. Stycznia. — Dekret królewski nakazuje urządze­

nie portów w Sztokolmie i Karlskronie, aby mogły być zamknięte sil- 
nemi łańcuchami.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  20. Styczn. — Turcya silnie się zbroi w Dar- 

danelach i na morzu Czarnem. Nad Dunajem stoi główna kwatera 
armii tureckiej, a pod Widyniem gromadzi się 80,000 wojska tureckiego 
a na granicy greckiej 30,000.

— Moskale stoczyli krwawą bitwę z Czerkiesami pod Suchum Kale

Mronika miejscowa.
P o z n a ń ,  25 Stycznia. — Dzisiaj toczyła się w sali sądu przysię­

głych w gmachu sądu apelacyjnego publiczna rozprawa przeciw znacznej 
części uwięzionych w twierdzy winiarach, a oskarżonych o zakłócenie 
spokojności publicznej. Przewodniczącym miał być sędzia powiatowy 
Gross, który pełnił dotąd obowiązki pomocniczngo sędziego śledczego 
sądu stanu. D. P.

— W  zeszły piątek rezerwy z Poznania ściągniono do pułku 18 pie­
choty, do Gródka (Spremberg), Chociboża itd. P o s . Z tg . powiada, że 
podobno mandaty powołujące całą landwerę pierwszego powołania, są 
gotowe.

— Jak  słyszymy pomiędzy więźniami politycznymi trzymanymi 
w Poznaniu znajdują się także pp. Chodacki W itold i Chełkowski Ilde­
fons i Miłkowski uwięzieni dnia 21 Sierpnia w Pleszewie.

S r e m ,  13. Styczn. — Dalszy ciąg sprawozdania z wyszłego »Prze- 
glądu o statystycznych stosunkach powiatu.* Oddział czternasty tra ­
ktuje o drogach i rzekach spławnych, piętnasty o stosunkach klas p ra­
cujących i środkach zaradzenia zubożeniu. W powiecie znajdują się na­
stępujące żwirówki prowincyonalne: 1) z Poznania do Borku, przerzy­
nająca w powiecie Gądki, Skrzynki, Kórnik, Bnin, Ozmoń, Zbrudzewo, 
Srem, Borgowo, Drzonek, Dolsk, Pokrzywnicę, Gajewo, Koszkowo 6 '/ t 
mili długa; 2) ze Śremu do Czempinia, idąca przez wsie Szymanowo, 
Manieczki, Pucułowo, Grabianowo, Chała wy i Szołdry, 2%  mili długa; 
3) z Dolska do Gostynia przerzynająca Księgiuki, Malachowo, Kunowo 
i Dusinę, 2 mile długa; 4) z Jaraczewa do Borku 3/ 4 mili długa; 5) z Ko- 
szkowa do Piasków '/4 mili długa, i 6) żwirówka powiatowa ze Śremu do 
Książa, idąca przez Pyszącą, Binkowo, Chrząstowo, Konarskie, 2 '/2 mili 
długa, żwirówki te przyniosły przecięciowo rocznego dochodu w latach 
1859 do 1861, 4870 tal.; koszta utrzymania wynosiły zaś rocznie 10,717 
tal. Koszta utrzymania żwirówek w powiecie przewyższyły więc dochód 
tychże w przecięciu o 5346 tal. rocznie. Żwirówki śremsko-czempińską, 
dolsko-gostyńską, jaraczewsko-borkowską i śremsko księżską budował 
powiat, na co obok premii rządowych i prowincyonałnych obrócono za- 
ciągniony przez powiat dług w ilości 120,000 tal., które wydane zostały 
w 5-procentowych obligacyach. Na końcu roku 1861 dług ten wynosił 
jeszcze 110.500 tal., od których rocznie wraz z sumą do umorzenia po­
trzebną opłacono 6630 tal. prowizyi. Drogi nieżwirowe dzielą się na 
trzy klasy, tj. na trakty główne, drogi komunikacyjne i prywatne. W eta-
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cie p o w ia to w o -k o m u n a ln y m  wyznaczono rocznie 100 tal.  n a  reparacye  
dróg  nieżwirowych. W szystkie  drogi publiczne pow iatu  wysadzone są, 
albo wierzbami, albo topolami, a lbo  też drzewami owocowemi. Przewozy 
przez W a r tę  pod R ogalinkiem  i Zwolnem utrzym uje rząd, zaś pod olau- 
d ram i I ładźew sk iem i, K ra jkow em , L ęg rem  i Gogolewem właściwe do­
minia. VV Śremie założone są powiatowa i p rywatna kasa oszczędności 
i  po/.yczkowa. Towarzystw zabezpieczających życie je s t  w powiecie 
6  czynnych z 8  ajentam i. Na końcu roku  1801 zaw artych  było w tako ­
wych 77 asekuracy i z kap i ta łem  168,550 tal. W szesnastym oddziale 
mowa jest o dobroczynności i pieczy nad ubogim i,  w 17tym o policyi 
i w ięzieniach, w 18 o zak ładach  lekarsk ich ,  a  w 19 o sp raw ach  kościel­
nych. W powiecie znajduje się 6 szpitali do umieszczeuia osób starych, 
do pracy niezdolnych. M ajątek  takowych sk ła d a  się z kap i ta łu  767 tal. 
i  416 mórg roli. Dochody roczne wynoszą w przecięciu 1084 tal. P u ­
bliczna piecza nad ubogimi należy do gmin i dominiów, tworzących pod 
tym  względem 259 osoouych związków. W iększa część gmin posiada  
ta k  zwane domy ubogich, k tórych  liczba wynosi 122. Dla pielęgnowa­
ni i chorych ubogich urządzono po m iastach szpitale, a  prócz tego w Ś re ­
mie dwa lazarety. Cały pow iat podzielony je s t  na 7 miejskich, a  5 wiej­
skich okręgów policyjnych. Władzę policyjną wykonywają po miastach 
burm is trze ,  a  w okręgach  wiejskich, obejmujących razem  209 wsi i fol­
warków, czterech komisarzy. Obwody komisarzy obejm ują  każdy 4 do 
5 mil kwadratowych. Do pomocy kom isarzy i burm istrzów  je s t  p rze­
znaczonych 12 woźnych i policyautów. P o  miastach pow iatu  z wyjątkiem 
B u in a ,  jest umieszczonych 7 żandarm ów , a  to 6 konnych i jeden pieszy, 
wszyscy są  pod rozkazem  w achm istrza  powiatowego. We wszystkich 
m ias tach  powiatu  zna jdu ją  się dwa policyjne lokale aresztu .  Koszta 
u trzym an ia  takowych wyn >szą rocznie 161 tal. M inisteryum spraw ie­
dliwości kazało d la  tute jszego sądu powiatowego wybudować w r. 1861 
piękne nowe więzienie, kosztujące przeszło 60,UDU tal., do którego należy 
obszerne podwórze, inurem otoczone, służące do za trudn ien ia  więźniów. 
Dozór nad więzieniem ma inspektor ,  pod k tó rym  stoi 1 kaszte lan  i 6 do­
zorców. YV powiecie mieszka jeden fizyk powiatowy, 5 praktycznych le­
karzy, jeden lekarz  wojskowy, 1 cyrulik powiatowy, 5 pomocników le­
k a r sk ic h .  weterynarz 1 klasy i 25 arkuszerek .  Z 8 lekarzy, w powiecie 
zam ieszkałych p rzypada  zatem Jjeden na 6754 mieszkańców , z 3 aptok 
jedna  m  18,0LL osób , a z 25 arkuszerek  jedna  na  2161 osób. P ow ia t  
podzielony je s t  na 15 okręgów akuszerskich.

K ato l ick ich  kościołów parafia lnych  je s t  21 ,  f ilia lnych 2 ,  innych do­
mów do nabożeństwa przeznaczonych 5, kościołów ewaugielickich 4 i 1 
dom  modlitwy. Żydow skich domów modlitwy je s t  7. Powiat podzielony 
je s t  na dekanaty :  B orkow sk i,  B ukow ski ,  Nowomiejski,  Kościański,
S re m sk i ,  S redzki i  P oznańsk i,  na supe rinden tu ry :  p o zn ańską ,  śremską, 
pobiedziską i k ro b sk ą ;  i na 6 gmin starozakonnych. M ajątek  kościołów 

—i-p m h ó s tw  pow ia tu  sk ła d a  się z 6 85 mórg g ru n tu  i 26100 ta l.  R ząd  
jest  ko la torem  pięciu kato lick ich  kościołów: w D olsku ,  K unow ie,  Mosi­
n ie ,  Ś remie i Roga linku ; p a t ro n a t  nad  innem i kościołam i pow iatu  należy 
do właścicieli wiejskich.

Oddział dwudziesty mówi o sp raw ach  naukow ych ,  21 o są d o w n i­
ctwie cywilnem i k rym ina lnym , 22 o s tosunkach  wojskowych, 26 o po­
da tk ach  krajowych i prow incyonalnych , 24 o zarządzie i ekonom ii p o ­
w ia tu ,  a  35 o zarządzie i ekonomii gmin miejskich i wiejskich.

"W powiecie jest szkół e lem enta rnych  83 z 95 nauczycielami s ta łymi, 
jednym  nauczycielem pomocniczym i 15 nauczycielkami. Do szkół uczę­
szczało zwyczajnie 3853 chłopców, 3773 dziewcząt,  razem  7526 dzieci.
Z tych było szkół kato lickich  55 z 62 nauczycielami i 13 nauczycielkami. 
L iczba ka to lick ich  uczniów .wynosiła 5 520 ,  a  to 2815 chłopców i 2704 
dziewcząt S zk ó ł  ewangielickichb było 24 z 25 nauczycie lami i 2 nau ­
czycielkami. L iczba uczniów wynosiła 1701, a to 827 chłopców i 874

dziewcząt. S zkó ł s ta rozakonnych  by ło  4 z 8  nauczyc ie lam i, pomiędzy 
k tó rym i jeden  pomocniczy. Liczba uczniów wbnosiła  405, t. j. 210 ch ło­
pców i 195 dziewcząt. L iczba dzieci, do uczęszczania do szkoły  zobo­
wiązanych, wynosiła  na  końcu  1861. ro k u  2052 ewangielików, 5585 k a ­
tolików i 4 l b  żydów, ogółem 8058. L iczba  uczniów zaś wynosiła  tylko 
1701 ewangielików, 5526 katolików , 405 żydów, ogółem 7626. Nieod- 
wiedzało zatem szkoły 351 ewangielików, 65 katolików, 11 żydów, ogó­
łem  427 dzieci.. We wszystkich prawie szkołach powiatu nauka  elemen­
ta rn a  połączoną jes t z n a u k ą  w ro b o tac h  żeńskich ręcznych, w hodow a­
n iu  drzewek i z ćwiczeniami gim nastycznem u bzkoły e lem entarne  czyli 
gminy szkolne powiatu  pos iada ją  m a ją tk u  703 mórg g ru n tu ,  250 tal. k a ­
p ita łu .  N a  cele i potrzeby szkolne wydano w la tach  1859, 60  i 61 ogó­
łe m  6 0 9 7 2  tal., z których d oda tku  rządowego było 1940 t a l ,  resźle/So- 
p ła ca ły  gminy. P eusye  nauczycieli e lem entarnych  na końcu 1861 
wynosiły w przecięciu rocznie 166 tal. S k ładk i na u trzym anie  szkó; 
m entarnych  w powiecie rozk ła d a ją  się wszędzie według p o d a tk u  k ‘::ts» 
cznego i wynoszą w przecięciu 1 5 - 2 0  sgr. od ta la ra  podatku  klasyczne h. 
S k ładk i w zbożu, k tó re  się jeszcze po wsiach w ybiera ją ,  ro zk ła d a ją  się 
p o d łu g  posiadłości g run tu .  Z wyższych zakładów  naukow ych z n a jd ^ e  
się w Śremie szkoła  ż e ń s k a , obejm ująca 4 klasy  i miejskie progim nazyum , 
m ające  5 k la s ,  od klasy VI. do I I  wyższej.

Cały powiat należy do obwodu sądu  powiatowego w Śremie. S ą d  
ten podzielił pow iat d la  wydziału I  na dwie części, t. j. na północną i po ­
łu d n io w ą ,  z których każ,da s toi pod  jednym  z sędziów, przeznaczonych 
d la  większych spraw  cywilnych Sędzia śledczy obrab ia  wszelkie sprawy 
indagacyjue,  vvyjąwszy ty lko  kontraw encye połowę i leśne. Również 
kom isarz  bagate lny ob rab ia  wszystkie sprawy baga te lne ,  wyjąwszy te, 
k tóre  do osobnych kadencyi sądowych należą  Dla wydziału II. podzie­
lono powiat na 4 decernaty . K adencyi sądowych odbywa się w K ó rn ik u  
rocznie 10, w  Książu 8 , w Dolsku 6 i w Mosinie 6  Przy sądzie powia­
towym w Ś rem ie  je s t  za trudnionych  54 urzędników, t. j. 9 sędziów e t a ­
to w y ch ,  4 rzeczuików, 13 e ta tow ych  i 6 nieetatowych urzędników pod ­
rzędnych ,  11 etatowych niższych urzędników', 2 ap likan tów  i 9 p isarzy 
p ła tnych .  Pow iat podzielony je s t  na  20 okręgów polubowych. S ędzio ­
wie polubowi za ła tw ili  w ro k u  1861. ogółem 1843 sprawy i to 972 przez 
ugodą ,  a 871 przez oddanie  do sądu. W ro k u  1861. rozpoczęto w tu te j­
szym sądzie 59 <3 procesa. Ogół spraw opiekuńczych wynosił 414 4 ;  folii 
h ipotecznych  było 4820. Nowych długów hipotecznych zaciągnięto 
710,855 ta l . ,  wymazano zaś 414,370 tal. Dzia łań  dobrowolnej ju ry sdyk-  
cyi sp isa ł sąd  tutejszy 427.

P ow ia t  ś rem ski należy do okręgu  p roku ra to ry i  w K ościan ie ;  p o ­
dzielony je s t  na 4 obwody z 4 p ro k u ra to ram i policyjnymi, t. j. na ś r e m ­
s k i ,  kó rn ick i ,  dolski i mosiński.  O skarżeń  podanych i wytoczonych 
przez p ro k u ra to ra  w 1861. roku  było 373, a przez 4 p roku ra to rów  po l i­
cyjnych było 423 , z k tó rych  16 odrzucono, cjędz.a kry TA i nal u j- ''C'G cj u mł 
1868 spraw  o różne p rzew in ien ia  i p rzekroczenia; liczba spraw  zaś o s ą ­
dzonych przez wydział k rym inalny  tutejszego sądu  wynosiła 453. Ogó­
łem  sądzono krym inalnie 2621 osób, z k tórych  2125 wskazano na różno 
kary , więzienia i pieniężne, a  198 osób uwolniono. Dochody z kosztów 
procesowych i k a r  wynosiły 28,314 ta l  ; umorzono zaś w 186 I. ro k u  3447  
ta l .  kosztów. Do wykazu przysięgłych zaciąga się corocznie w przecięciu 
115 osób.

Przybyl i  <lo Poziiatt ia dn ia  25 .  Stycznia.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : M u d r a c k  z M a r k o w ie ,  L a sk o w s k i  z H agrow a.
H O T E L  P A R Y S K I .  B a r a n o w s k i  z G w i a z d o w a ,  P o n ik ie r sk i  z W i ś n i e w a ,  W ic l i l ińsk i  z U n i i  

G a je w s k i  z W i ś n i e w a ,  p ro b .  S a j d a k  z M ą d r e g o ,  Z ię tk i e w ic z  z  D a k ó w ,  D z ie rz a n o w sk ,  
z  G l in n a .

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  B e r n s te in  z Ś r o d y ,  L e w y  i A b r a h a m  z W ą g ro w c a ,  S t a h n  
z  T r z e m e s z n a ,  K u t t n e r  z  W r z e ś n i ,  vVeyl z L e s z n a ,  T e n d l e r  z  R o g o ź n a ,  R a p h a e l  
z  N o w e g o m ia 8 ta ,  C o h n  z  W r o c ła w ia .

Walne Zebranie Członków 
Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej Imienia Karola Marcin­
kowskiego dla młodzieży W. 
K s . P . , odbędzie się w P OZ! i Ji­
ll i II w Czwartek dnia 18. Lutego
r. b. w mniejszej sali Bazaro­
wej o godzinie p ią tej po połu­
dniu , na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza
Dyrekeya Tow arzystw a Pomocy 

Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskiego.

P I  N a  ln iane ko łn ie rzyk i,  k tóre  co tylko 
nadesłane m i zostały  i do nabycia są po $  
2 y 2 Sgr. zwracam  uniżenie uwagę

Edina W erner , | |j
ulica F ryde rykow ska  19. |g£

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie  dn ia  26. S tycznia 1864.

(węcpel po 25 szefli) lepiej. N a  S ty ­
czeń 2 7 y2 list. V3 pień.,  n a  Styczeń L u ty  2 7 y* 
list. 1/3 p ien . , n a  L u ty  Marzec 2 7 7/, 2 list. %  
p ie n . , na  Marzec Kwiecień 2 8 */3 list. y6 p ien .,  
na wiosnę 2 8 %  list.  i p ien .,  na  Kwiecień Maj 
2 9 y6 list. 29 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra llesa)  
trzym a się. W ypow iedziano  15,000 kwart.  Na 
Styczeń 13 '/24 list.  i p ien .,  na  Luty  1 3 ' / l2 list.  
]/ 24 p ie n . , na  Marzec 137/ 2ł list.  y4 p ien .,  na 
Kwiecień 13 ' /2 list.  n/ ]2 p ien . ,  na  Maj 13 %  list. 
6/24 p ie n . , n a  Czerwiec 14 list. i pien.

W iadom ości h an d low e.
B e r l i n ,  25. Stycznia.

P szenica  50— 57 ta l.
Zyto n a  S tyczeń 333/4 la l . ,  n a  wiosnę 3 3 >/2 

do % — //s — %  ta l . ,  na  Maj Czerwiec 3 4 % — %  
do y4—  y2 ta l.

Jęczm ień  w ielk i i m a ły  3 0 —34 ta l .
Groch do go tow ania  3 5 —48 tal.
Groch n a  pas tw ę 35 '/2 tal.
Olej rzepiowy na  Styczeń 10 %  ta l . ,  n a  S ty ­

czeń Lu ty  ta k ż e ,  na  Kwiecień Maj 10%  ta l . ,  na  
W rzesień Paźdz, l i y 3— '/ ,  tal.

Olej ln iany  1 3 %  ta l .
Okow ita na  S ty czeń , Styczeń L u ty  i L u ty  M at 

rzec 1 4 7 ,2— %  ta l. ,  n a  Kwiecień Maj 1 4 >/3

do 5/ i 2 ta l . ,  na  Maj Czerwiec 14%  tal.,  na  Czer­
wiec Lipiec 14>'/,2—15 t a l ,  na  Lipiec S ierpień  
15 %  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 25. Stycznia 1864. s to ­
ra

p C t.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . .
„ z roku 1859...................
„ z roku 1856.................
„ z roku 1853.................

Obligi długu sk a rb o w e g o .................
(lito M archii E lektoralnej i Nowńj
dito m iasta B erlina ..........................
dito „ .............. ...........................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P ru ss W schodnich . .
d ito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
d ito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Zachodnich. .’

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn." ] .’ 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry .................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. I !
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